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60 milionów złotych
d l a  p o l s k i e g o  p r z em y s ł u  w ł ó k i e n n i c z e g o .

WARSZAWA. — Obecnie dobie­
gają finału rokowania grupy finansi­
stów holenderskich z przedstawiciela­
mi p ilskiego przemysłu włókiennicze­
go i konfekcyjnego w sprawie uzy­
skania dla polskiego przemysłu tej 
branży pożyczki w kwocie 60 miljo- 
nów złotych. Pożyczka ta zasiliłaby 
polskie fabryki wyrabiające dla Ho­
landii ubrania, bielizną i obuwie.

Prowadzone są też rokowania w 
sprawie handlu kompensacyjnego z 
Holanciją, która zasila nasz rynek a r ­
tykułami kolonjainemi: wino, winogro 
na, kawa, kakao itd.

0 10 milj. dolar pożyczki
d la  p o l sk i ch  m i a s t .

WARSZAWA. — Grupa _ f.nansi- 
stów holenderskich prowadziła roko­
wania z szeregiem przedstaw ic ie li  
m iast  polskich w sprawie pożyczki w  
wysokości 10 miljonów dolarów. Roko 
wania jednak nie doprowadziły do 
pomyślnego wyniku, gdyż miasta te 
nie posiadają pokrycia, a rząd polski 
odmawia udzielenia gwarancyj. O po­
życzką ubiegały sią: Warszaws, Lu- 
bliD, Wilno i Brześć.

A n g ie l s k o - p o l s k i e  r o kow an ia  węg lowe.
W L m dynie  toczą sią rokowania 

pomiędzy przedstawicielami angiel­
skiego i polskiego przemysłu górni­
czego. Podobno na tych rokowaniach 
doszło do porozumienia w sprawie 
cen wągla na rynkach eksportowych. 
Szczegóły rokowań utrzym ane są w 
tajemnicy, lecz bezwątpienia msją one 
związek z kwestją  przedłużenia w ę­
glowej k o n w e n c j i  eksportowej w 
Polsce,

Uroczyste otwarcie
13 z g r o m a d z e n i a  Ligi N a r o d ó w .
GENEWA. 13 zgromadzenie L !gi 

Narodów zostało uroczyście otwarte 
wczoraj o godz. 11-tej przed połud­
niem przez przewodniczącego Rady 
Ligi Narodów, p. deV lerę, który wy­
głosił przemówienie powitalne.

Po przemówieniu de Valery zgro­
madzenie przystąpiło do wyboru swego 
przewodniczącego.

44 głosami na 50 głosujących wy­
brany został delegat Grecji, Politis.

Walki ul iczna  w Gdańsku.
GDAŃSK. Walki uliczne między 

Stahlhelmowcami a hitlerowcami w 
Gdańsku są ostatnio na porządku 
dziennym wobec przejścia hitlerowców 
do opozycji. Bojówka hitlerowska us i­
łowała wtargnąć na zebranie bojówek 
stahlhelraowskicb, lecz stahlhelmowcy 
zaalarmowali policję, która hitlerow­
ców rozpędziła. Po pewnym czasie 
powrócili jednak, zebrawszy posiłki i 
obsypali Stahlhelmowców. Doszło do 
krwawej walki, której kres położyła 
policja.

Do drugiego zajścia doszło na ry n ­
ku węglowym, gdzie 120 hitlerowców 
napadło na kilkunastu stahlhelmow­
ców, posługując się kastetami pałka­
mi gumowemi. i nożami. Przybyła po­
licja aresztowała kilkunastu hitlerow­
ców. Kilkanaśie osób odniosło rany.

Rozwiązanie O, W. P. na Pomorzu.
Wojewoda pomorski Kirtiklis wy­

dał wczoraj zarządzenie, rozwiązujące 
na terenie województwa pomorskiego 
organizacje pod nazwą: „Obóz wielkiej 
Polski” oraz wszystkich jej jednostek 
organizacyjnych na terenie wojewódz­
twa pomorskiego.

Uzasadnienia zarządzenie dłuż­
sza obserwacja działalności „Obózu 
Wielkiej Polski” na terenie woj. po­
morskiego i wykazuje niezbicie, że dzia 
łalność ta w sposób wyraźny zagraża 
spokojowi, bezpieczeństwu i porząd­
kowi publicznemu. Ja k  wynika z sze­
regu przeprowadzonych dochodzeń, 
członkowie OWP. niejednokrotnie do­
puszczają s ‘ę i wzywają do otwartego 
nieposłuszeństwa przyjętym zarządze­
niom władz państwowych, dopuszcza­

ją się poniżenia autorytetu tych władz 
i prawnie istniejących rozporządzeń 
państwowych, szerzenia nienawiści i 
podjurzania różnych klas ludności 
do gwałtów przeciwko sobie. Działal­
ność powyższa nabiera specjalnego 
znaczenia wobec specyficznej s t ru k tu ­
ry organizacyjnej OWP., w którym 
władza pochodzi wyłącznie z nomina­
cji a środkiem działania władzy w 
siosunku do podwładnych organów i 
członków organizacji jest rozkaz przy 
równoczesnem stosowaniu środków re 
presyjnych wobec nieposłusznych. 
Przy w z ię cu  pod uwagę wyżej przy­
toczonej okoliczności organizacja pod 
nazwą „Obóz Wielkiej Polski" stano­
wi poważne zagrożenie dla bezpie­
czeństwa publicznego.

Rozwiązanie partii „Selrob-Jedność”.
Wojewoda lwowski, dr. Rożnicki 

wydał zarządzenie, mocą którego or 
ganizacja „„Selrob Jedność" została 
rozwiązana.

Rozporządzenie podkreśla, iż orga­
nizacja ta była utrzymywana i kiero­
wana przez elementy komunistyczne, 
które otrzymywały dyrektywy z za­
granicy,  szerząc hasła wywrotowe.

Zbrodnicza działalność tej partji u- 
jawniona została w szeregu procesów 
sądowych przeciw jej przywódcom.

Wyrokiem sądu w Lublinie partja 
„Selrob-Jedność" uznana została za 
przybudówkę komunistycznej partji 
zachodniej Ukrainy.

Wobec powyższego p. minister 
spraw wewnętrznych, jako powołany 
do czuwania nad bezpieczeństwem i 
spokojem państwa, nie mogąc tolero­
wać tej organizacji spiskowe;, uznał

partję „Selrob Jedność” za organizację 
nielegalną, zarządzając jej rozwiązanie 
i współdziałania z nią. Kto mimo za­
kazu będzie należał do partji „Selrob- 
Jedność” i będzie z nią współdziałał, 
z całą surowością będzie pociągnięty 
do odpowiedzialności karno-sądowej.

W związku z tem na terenie ca­
łej Małopolski wschodniej odbyły się 
liczne rewizje i aresztowania działa­
czy tego stronnictwa. Rewizje prze­
prowadzono we wszystkich miejsco­
wościach jednocześnie. W lokalu „Sel 
robu we Lwowie rewizja ujawniła o l ­
brzymi m attr ja ł  kompromitujący. Nad- 
to aresztowano współpracowników 
pism „Syła“ i „Wikna", organów pra­
sowych „Selrobu Jedność". Osadzono 
również pod kluczem kierowników tej 
partji w Lwowie i na prowincji.

G a n d h i  z w y c i e i y t .
POONA. — Ostatniej nocy serce 

Gandhiego było tak osłabione, że zda­
wało się, że lada chwila zupełnie 
przestanie bić.

Zawiadomiono go o osiągnięciu po 
rozumienia między przedstawicielami 
wyższych kast a delegatami parjasów, 
które przewiduje rozszerzenie praw 
parlamentarnych klas uciśnionych. 
Gandhi przyjął tę wieść z wielkiem 
zadowoleniem. Nie zaprzestał jednak 
głodówki i dopiero gdy Mac Donald 
zaaprobował układ wyższych kast z 
parjasami, Gandhi zdecydował się 
przerwać głodówkę. Oświadczył jed­
nak, że głodówkę podejmie na nowo, 
jeżeli Hindusi nie wyplenią do cna 
pariasostwa.

Lekarze, po zbadaniu Gandhiego, 
orzekli, że pozostało mu już niewiele 
godzin życia. Od chwili rozpoczęcia

głodówki stracił on 9 funtów na w a­
dze. Zalecili mu spożywanie w m a­
łych dawkach soku z pomarańczy, a 
następnie koziego mleka, rozcieńczo­
nego w gorącej wodzie.

Kongres przedstawicieli kast u- 
chwalił nazwać tydzień od 27.1X do 
2 X  „tygodniem Gandhiego”. Przez 
ten tydzień prowadzona będzie kam- 
panja w sprawie całkowitego zniesie­
nia odrębności parjasów, stosownie do 
życzenia Gandhiego. Parjasi otrzym a­
ją wszystkie prawa narówni z pozo- 
stałemi kastami.

Dzień 2 października jest rocznicą 
urodzin Gandhiego. Kongres uchwalił, 
aby w dniu tym nastąpiło połączenie 
wszystkich Hindusów. Zaaprobowanie 
układu przez Mac Donalda zgrom a­
dzenie narodowe powitało owacy jnemi 
oklaskami.

Rząd Rzeszy pod wpływem agrarluszy.
A kcja zw ią zk ó w  za w o d o w y ch .

BERLIN. W dekrecie prez. Hin- 
denburga z dnia 8 września b. r, za­
warte jest postanowienie, przewidu­
jące rozluźnienie umów taryfowych 
dla tych przedsiębiostw, które po­
większa ilość pracujących w nich ro­
botników.

Przeciwko tem u postanowieniu 
występują obecnie energicznie związki

zawodowe wszystkich odcieni. Przy­
gotowują one akcję, która wstrząsnąć 
może podstawami programu gospodar 
czego rządu Rzeszy. Ze wszystkich 
stron kraju nadchodzą wiadomości o 
rosnącej fali strajków. O ile rząd nie 
znajdzie wyjścia z tej sytuacji, plan 
gospodarczy Papena, a zwłaszcza jego 
plan zatrudnienia 2 miljonów bezro­

botnych, spełznie na niczem
MONACHJUM. Na posiedzeniu b a ­

warskiej rady rolniczej w Monachium, 
min. roln.jRzeszy, Braun, wystąpiłtnad- 
zwyczaj ostro przeciwko przemysłow­
com niemieckim, zarzucając im, że 
doprowadzili rolnictwo niemieckie do 
upadku.

Braun podał szczegóły nowych w y­
tycznych polityki handlowej. W pro­
wadzone zostaną kontyngenty  impor­
towe na wiele artykułów spożywczych. 
Oprocentowanie pożyczek rolniczych 
zostanie zniżone o 2 proc., przyczem 
nie może ono przekraczać 4 proc. rocz­
nie. Braun zapowiedział nadto reorga­
nizację t. zw. pruskiej kasy spółdziel­
czej oraz zwiększenie ochrony dłużni­
ka—rolnika przed postępowaniem eg- 
zekucyjnem. Dla zadowolenia ludności 
miejskiej rząd przeprowadzi akcję za 
potanieniem mięsa.

Z wywodów tych wynika, że rząd 
Papena pozostaje całkowicie pod wpły­
wem agrarjuszy.

Hitler  p r z e p o w i a d a  r e w o l u c j ę
w  Ni e m c ze c h .

LONDYN. — „Daily Mail” ogłasza 
wywiad z Hitlerem, który przepowia­
da, że jeżeli rząd Rzeszy będzie nadal 
postępował, tak  jak to czyni obecnie, 
wybuchnie wkrótce w Niemczech re ­
wolucja, której przebieg będzie bar­
dziej krwawy, niż przebieg rewolucji 
francuskiej. Niemcy dzisiejsze — po­
wiedział H'tler — można porównać z 
dawną carską Rosją.

P o l sk a  w e jdz ie  do Ligi n a r o d ó w .
GENEWA. — Charge d'affaires 

polskiej delegacji przy Lidze Narodów 
radca Gwiazdowski wręczył prezydjum 
13 zgromadzenia Ligi Narodów, for­
malny wniosek rządu polskiego o przy 
znanie Polsce prawa ponownej reelek- 
cji do Rady Ligi Narodów. Wniosek 
polski powołuje się przytem na art. 
12 przepisów o wyborach do Rady Li­
gi z roku 1926.

Głosowanie nad wnioskiem polskim 
odbędzie się 3 października r. b. na 
rannem plenarnem posiedzeniu Zgro­
madzenia L!gi Narodów, same zaś wy 
bory odbędą się przed końcem sesji.

Balony nad Polską .
Ja k  już donosiliśmy, w niedzielę 

rozpoczęły się w Bazylei m iędzynaro­
dowe zawody balonów wolnych o Ill-ci 
puhar im. Gordon • Benetta. Polska 
oierze poraź pierwszy udział w tych 
zawodach i wysłała 2 balony: „Polo-
n ja” i „Gdynia”.

Na terytorjum Polski wylądowały 
wczoraj następujące balony: „Gdynia” 
wylądował pod Bielanami o godz. 10.04 
(wystartował z Bazylei w niedzielę, 
o godz. 17-tej), balon szwajcarski 
„Victor de Beauslair” wylądował o go ­
dzinie 11.15 we wsi Kasala, gm. Koś­
cielec; balon niemiecki „Staat Essen” 
wylądował o godz. 11.15 na polach 
Żelechlińskich pod Rawą Mazowiecką.

Przez Krzepice przeleciały, jak wczo­
raj donosiliśmy, 3 balony, lecz nazw 
ich z p o w o d u  zbyt dużej wysokości 
nie zdołano od G yf ro w ać .  Jeden balon 
przeleciał również nad Łodzią. O godz. 
17-tej przeleciały nad Warszawą na
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•wysokości 2 tys. mtr. balony: am ery ­
kańsk i „U. S. N a v y ” i belgijski „Bel- 
g i c a ”. T en  ostatn i je s t  na jg roźn ie j­
szym  konkuren tem .

Ceny b i l e tó w  lo tn iczych
będą obniżone.

Od 1 go październ ika b. r. w cho­
dzi w życie now a zniżona ta ry fa  na 
P o lsk ich  L in jach  Lotniczych.

Bilet z W arszaw y do Bydgoszczy 
kosztow ać będzie zł. 35, do G dańska  
zł. 45, do Katowic zł. 40, do K rakow a 
zł. 40, do L w ow a zł. 57, do Poznania  
zł. 39, do W ilna  zł. 50, do Brna zł. 75, 
do W iedn ia  zł. 100.

Z Bydgoszczy do G dańska  bilet 
sam olotow y kosztuje zł. 23, z Krakowa 
do K atow ic zł. 11, ze L w ow a do Czer- 
n iow iec  zł. 41, ze L w ow a do B u k a­
resztu  zł. 90.

Ożywienie  na  rynku  sk ó r .
W zw iązku ze zw yżkow ą tendencją  

skó r  na ry n k ach  św ia tow ych  i znacz- 
nem i zakupam i dokonanem i przez 
S tany  Zjednoczone A. P. w p ań s tw ach  
europejskich , skóry  surow e podrożały 
u  nas  osta tn io  o k i lkanaśc ie  procent.

Obroty są bardzo znaczne przy 
s tale  wzrasta jącym  popycie ze strony 
g a rb a rń  krajow ych. Podję ty  też został 
zw łaszcza z Kresów W schodnich  e k ­
sport  skór su row ych  do S tanów  Zjed­
noczonych i szeregu  p ań s tw  europej­
skich.

S tery fachowe przew idują dalszą 
popraw ę cen przy obostrzeniu w a ru n ­
ków  sprzedaży. J u ż  obecnie przy kup  
nie należy uiścić 25 proc. w gotów 
ce a w eksle  na resztę przy jm ow ane 
są  z te rm in em  w gran icach  4 — 5 
miesięcy.

Zwyżka cen skór su row ych  p rz y ­
czyniła się do w zm ocnien ia  tendencji  
n a  skóry gotowe.

Kat Maciejewski
otrzym ał dymisją.

Kat Maciejewski, ponury ju b ila t  z 
okazji w ykonan ia  100 egzekucyj upił 
się i w yw oła ł  aw an tu rę  w tram w aju  
w arszaw sk im , n a s tęp s tw e m  czego 
jes t  obecna jego dym isja ,  3-ch m ie ­
sięczna odpraw a i pozbawienie w y ­
k o nyw an ia  czynności urzędowych.

M aciejowski jn ż  od dłuższego czasu
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Dziś i dni następnych. — — — — W i e  Uł p r z e b ó j  s e z o n u !  
Najnowsze i najwspanialsze arcydzieło JOE MAY‘A p .t.

Jej  Ek s c e l e n c j a  Mi ł o ś ć
W  rolach głównych: Nowa gwiazda Francji Anna Bella, R oger T reville , 

G reta Teim er, A ndre Lefaur i król komików paryskich Prince 
Kopciuszek w  dancingu. — Granitowa cnota Miserki. — Me sz cz ęśc ie  — to ty. 
___________________Pieniądz to przesąd — niech żyje miłość! ______

NAD PROGRAM TYGO DNIK  DŹW IĘKOW Y P A R A M O U N T U
Aktualności z całego świata. — — S zcz eg ó ły  w afiszach.

d ź w ię k o w y  M A U , A e r i "  
KINO-TEATR M *y Q W O S C I
Po długich staraniach i w ielkich  k osz­
tach, udało nam się w ystawić dawno  
oczek iw ane p rzez  zn a w có w  k inem ato­

grafii wielkie arcydzieło p.t.BŁt Ki Tn n  a n r s o o j n
Nad program:

Tygodnik dźw iękow y Foxa.
S z c z e g ó ły  w  afiszach.

popadł w nałóg pijaństw a, pił i a w a n ­
tu row a ł się. M otywy tego s ta n u  nie 
w y m ag a ją  kom entarzy : był cz łow ie­
kiem , z k tó rym  n ik t  obcow ać nie 
chcia ł i k tó rem u  podanie ręki w y m a­
ga przezwyciężenia odrazy do jego 
ponurego  zawodu. Teraz po dym isji  
stoczy się napew no na dno nędzy 
m ater ja lne j  i moralnej. Nie o trzym a 
żadnej pracy a pić nie przestanie. 
S tanow isko  po n im  obejmie p raw do­
podobnie jego pom ocnik  Braun.

Za ś p i e w  polski  w kośc ie le .
RYGA. Senat,  jako najw yższa in ­

s tanc ja  sądow a, rozpa tryw a ł kasację  
k i lk u  Polaków , sk azanych  w sw oim  
czasie przez sąd  pokoju i sąd  okręgo­
wy w D y n eb u rg u  na karę  a resz tu  od 
14 dni do 3 m iesięcy  za śp iew  w j ę ­
zyku  polskim  w czasie nabożeństw a 
ło tew skiego , w sk u tek  czego miało 
nas tąp ić  zakłócenie spokoju  p u b l icz ­
nego.

S en a t  nie podzielił w yw odów  d ru ­
giej instancji i w yrok  skasował,  p rze­
kazu jąc  sp raw ę  do ponow nego rozpa- 
trzonia sądow i ok ręgow em u w  Mi- 
taw ie .

Ujęcie herszta bandy,
która  zrabowała brylant Kaweckiej.

Głośna sp raw a  kradzieży  b ry lan ta  
K aweckiej w m ag azy n ie  Turczyńskie-  
go w W arszaw ie  znalazła  epilog w 
u jęc iu  herszta  R om ana Sierko. Opry- 
szek ten  zbiegł sw ego czasu z a g ran i ­
cę i teraz dopiero po dw u la tach  po­
wrócił do Polski.

U w iadom iona o jego  powrocie po­
licja śledcza aresztow ała  go w S o s ­
now cu. Sierko zasypał policjantów  
g rad em  kul z dw u rewolwerów . Mimo 
to został postrzelony, a resztow any i 
um ieszczony w szp ita lu  m iejskim . 
Po wyzdrow ieniu  przewieziony będzie 
do więzienia  warszaw skiego.

Awantury  komunis tyczne  w Koionji.
KOLONJA. W  Koionji Kalk w cza ­

sie pochodu kom unistycznego , który 
policja usiłow ała rozwiązać, t łu m  za­
a takow ał policjantów przy pomocy 
kam ieni, flaszek i s trzałów  rew o lw e­
rowych.

Policja zrobiła uży tek  z broni p a l ­
nej. J ed e n  z dem ons tran tów  został za ­
bity. D wóch u rzędników  policyjnych 
odniosło rany . A resztow ano 20 osób.

Popo łudn iu  przyszło w innoj dziel­
nicy m ias ta  do s ta rc ia  m iędzy  k o m u ­
n is tam i,  k tórzy  wybili szyby w loka­
lu h itlerow ców . Jed en  odnisł rany. 
Spraw cy n apadu  zbiegli.

Zakończenie  s t r a j k u  w łók ienn iczego
w Anglji

LONDYN. Między p rzem ysłow ca­
m i a robotn ikam i w okręgu  w łók ien ­
n iczym  L ancash ire  doszło do porozu­
m ienia, w w yn iku  k tó rego  s tra jk  200 
tysięcy w łókniarzy zostaje zakończony. 
U m ow a zbiorowa m a być za tw ierdzo­
n a  przez związki zawodowe. P rzew i­
duje ona m. in, s tw orzenie  s ta łego  
kom itego  rozjemczego pod przew od­
n ic tw em  neu tra lnego  prezesa, k tóry  
rozstrzygać m a  n a  przyszłość sp raw y  
m iędzy  pracodaw cam i a p raco w n i­
k am i.

Napad na  pociąg polski  pod Ber l inem.
BERLIN. Pociąg  pospieszny W a r­

szaw a — Berlin został obrzucony k a ­
m ien iam i przez n ieznanych  spraw ców  
w chwili, gdy przejeżdżał pod jed n y m  
z m ostów  w R u m m elsb u rg u  pod Ber­
linem . J e d n a  z szyb w w agonie  sy ­
p ia ln y m  została rozbita. N ik t z p a sa ­
żerów n ie odniósł szw anku .

Krw aw e  walki  górników w Ameryce .
N. JORK. W Springfie ld  w s tanie 

Ilinois (A m eryka) w ybuch ły  k rw aw e 
rozruchy  górników. Polic ja  strzela ła  
do t łum u , zabijając 2 osoby, a raniąc 
20. D em onstran tów  rozpędzono bom­
bam i gazow em i. Dokonano licznych 
aresz tow ań . P rzyczyną rozruchów by­
ły n ieporozum ienia  m iędzy  organizac-

Kino „MUZA” M?
Od dziś w yśw iew ie t lam y  dwa r e w e la ­

cyjne programy.

C z ł o w i e k  o b ł ę k i t n e j  duszy
II Program ZNAK NA DRZWIACH

ora arcyw eso ła  komedia  
P A N I  C HC E  MI E Ć  D Z I E C I .

jam i na tle płac. J e d e n  ze zw iązków 
przyjął nowe w arunk i płac, in n y  zaś 
odrzucił je  i z tego pow odu doszło do 
w alki.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W icem arsza łek  Sejm u, dr. Karol 
p olakiewicz, w ybrany  został prezesem 
Z w. g m in  w iejsk ich  Rzplitej.

— 2 październ ika b. r. odbędzie 
się w Katow icach kongres  rzem iosł i 
drobnego przem ysłu  z całej Polski.

— Z okazji uzyskan ia  autonom ji, 
w e w szystk ich  m iejscow ościach Kata- 
lonji odbyły  się wielkie  uroczystości.

— Słynny lo tn ik  polski, S tan is ław  
H ausner  p rzygotow uje  się do nowego 
lo tu  transoceanicznego Nowy J o rk  — 
W arszaw a.

— W Moskwie zmarł s łynny  k o m ­
pozytor sowiecki, Mikołaj Popow.

— S terow iec  „Hr. Z eppelin” w y s­
ta rtow ał do tegorocznej podróży do 
A m eryk i Południowej.

— W edług  obliczeń biura em igra­
cyjnego St. Zjedn. zam ieszku je  obec­
n ie  w  Am eryce 14,202,149 cudzoziem ­
ców.

— W  okolicy Salzburga  (Austrja) 
szalała ka tas tro fa lna  burza gradow a, 
w yrządzając o lbrzym ie szkody. Grad 
leżał na ziemi w a rs tw ą  15 cm.

— Liczba w ypadków  paraliżu  dzie­
cięcego w S zeged  na  W ęgrzech  do ­
chodzi do 100. Zarządzono 14-dniową 
k w a ran tan n ę  dla dzieci.

— W S rin ag a r  (Indje) w ybuch ły  
k rw aw e w alk i uliczne m iędzy  ludnoś­
cią h in d u sk ą  i m u zu łm ań sk ą .  T łum  
zrabował podczas w alk  wiele sklepów 
i domów p ryw atnych .  Są zabici i r a n ­
ni. W m ieście  ogłoszono s tan  ob lę­
żenia.

— W now ym  soc ja lis tycznym  rzą ­
dzie szw edzkim  2 s tanow iska  m in is-  
terjalne: c św ia ty  i w yznań  re ligijnych 
oraz obrony narodowej — zajęli dzien­
nikarze.

— W  H echtel (Belgja) pijany szo­
fer w jechał w g ru p ę  żołnierzy, z k tó ­
rych 7 odniosło ciężkie rany.

— Policja berlińska w ykry ła  w  le- 
sie pod Zgorzelicami sk ład  broni i 
am unicji ,  u k ry ty  w bańkach  od mleka.

— W  Bad Salzuflen (Saksonja) 
aresz tow ano  13 letn iego  ucznia, k tóry  
dokonał w  ciągu ub. m iesiąca  szeregu 
napadów  rab u nkow ych  i kradzieży.

— G rupa uzbrojonych kom itadżi 
b u łg arsk ich  usiłow ała  przekroczyć g ra ­
nicę jugos łow iańską  w trzech p u n k ­
tach. Zostali oni odparci przez ju g o ­
s łow iańska  s traż  gran iczną. Odwrót 
ich osłaniała  bu łg arsk a  s traż  gran iczna 
ogniem  karabinow ym .

Z biura no tarjusza  w Tulonie (Fran­
cja) zrabowano 200 tys. fr. i papiery.
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Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

Jed en  z jeg o  przyjaciół, młody 
człowiek, za jm ow ał s tanow isko  w c e n ­
tra lne j ap tece  szp ita lnej ,  ale pod ja­
k im  pozorem zażądać od niego bella- 
dony?

Znał k i lk u  doktorów, daw n y ch  k o ­
legów  z p iw iarn i „quartier  L a t in ”, z 
czasów, k iedy  s tud jow ał prawo, lecz 
pod jak im  pozorem o trzym ać od n ich  
recep tę  na dosta teczną ilość tej s u b ­
stancji?

— Z braku trucizny  pro jek t mój 
przepada! — m ówił z wściekłością  — 
a jed n ak  nie m ogę nic wymyśleć!

P rzysz ła  m u  w tedy  m yśl  zw ierzyć 
się Ju l j anow i  V endam e, k tó rego  płod­
n a  im aginac ja  m ogłaby  s tać  się b a r ­
dzo użyteczną.

Byłoby to oddać się na  łaskę i n ie ­
ła sk ę  sw ego lokaja.

Oprócz tęgo, pom im o strasznego 
cynizm u, Filip  dośw iadczał jak iegoś  
n ie jasnego  uczucia  w stydu , oburzał 
się na  fiebie, na sam ą m yśl  czynienia 
zw ierzeń tej natury. V endam e w p raw ­
dzie był już jego w spólnikiem , ale nie 
w  m orderstw ie ., .

K am erdyner u su n ą ł  się z u szano­
w aniem , żeby przepuścić  swojego p a ­
n a  i rzekł k łan ia jąc  się:

— Pan  baron nie w ydaje  m i się 
być zadowolonym.

— Bo rzeczywiście nie je s tem  nim  
— odrzekł Filip  opryszkliwie.

— Czy pan  baron pozwoli m i za­
dać sobie jedno  py tan ie?

— Mów...
— Czy p rzypadk iem  Gabrjela V e n ­

dam e, to je s t  k u zy n k a  pana barona, 
k ładzie  kije  wkoło naszej fortuny?

F ilip  s tan ą ł  przed lokajem.
— Tak, — odrzekł.
— I to dla tak  drobnej rzeczy pan 

baron m a  m inę  z tam tego  św ia ta? 'A -  
leż do licha! ta  g ą sk a  nie pow inna 
tak  wiele  w ażyć  na  szali naszych i n ­
teresów. Jeżeli zanadto  ciąży i pochy­
la szalę, w tak im  razie trze*ba u sunąć  
ten n iew ygodny  ciężar... przecież to 
tak  proste!

Filip  szerokimi k ro k am i chodził 
ciągle  po pokoju,

N agle za trzym ał się znowu...
— V endam e — rzekł — znajduje­

m y  się wobec n iebezp ieczeństw a.
— Jak ieg o  n iebezpieczeństw a, p a ­

nie baronie?
— A by dojść do rezu l ta tu  sposo­

b em  prostym  i no rm alnym , pos tano­
w iłem  ożenić s :ę z Gabrjelą.

— W yborny  sposób! Po zawarciu 
m ałżeńs tw a , p roduku je  się ak t  u ro­
dzenia małej i bierze się miljony!

— Środek ten  był dobrym  istotnie.
— A czyż przesta ł n im  być?
— T ak  J e s t ,  nie powiódł się.
— Czyżby Gabrjela, sądząc, że jest

córką V endam ów , a tem  sam em  m o ­
ją s iostrą, odm ów iła  oddania  swej r ę ­
ki barouowi de Garennes?

— Odmówiła.
— N apraw dę, trudno  uwierzyć...
— Pom im o to jed n ak ,  tak  jest.
— A zatem ta g łupia  dziew czyna 

m iałaby  dla jak iegoś  kap ry su  wyw ró­
cić tak  sp ry tn ie  obm yślane  p lany  i 
l i te ra ln ie  odjąć nam  chleb od ust?  Ćoś 
podobnego nie m oże być to lerow anem , 
pan ie  baronie! A! do p ioruna prędzej- 
b ym  ją  zadusił w łasnem i rękami!

Ju l jan  m ów ił te słowa z wściek­
łością, która ca łk iem  m u  rysy twarzy 
zm ieniła  i czyniła go odrażającym .

— Uspokój się — rzekł m u  Filip.
— Nie m ogę zapanow ać nad sobą! 

P an  baron powinien okazać swoją wo­
lę tej gąsce...  P rzem ów ić  ja k  pan.

— Na n ieby się to nie zdało.
— Dlaczego?
— Gabrjela kogoś kocha.
— Kocha kogoś! — pow tórzył V en­

dam e g łu ch y m  głosem. — Ona poz­
w ala sobie kochać! oh! g d y b y m  go 
m óg ł dostać I

I Ju l jan  m yśl swoją dokończył wy- 
raz is tym  gestem .

— Raz jeszcze m ów ię ci, uspokój 
się, — odrzekł F ilip  — lepiej na ch łod ­
no zastanow ić się, niż się unosić. Nic 
n ie  jes t  w s tan ie  zw alczyć uporu  Ga- 
brjeii.

— A upór ten  przyprow adza  nas  
do ruiny.

— Tak.

— A więc trzeba w ykonać  to, o 
czem  przed chw ilą mówiłem...  trzeba 
u su n ąć  z szali n iew ygodny  c ię ż a r . . 
P an  baron sam  odziedziczy.

— Nie, nie sam  — odrzekł Filip, 
—  Mój k u zyn  Raul de Challins, któ­
rego pozbyliśm y się na  zawsze, jak 
nam  się zdawało, j e s t  na  wolności.

U słyszawszy te s łowa tak  nieocze­
k iw ane , Ju l jan  V endam e o m ało  co 
n ie  pad ł na  ziemię.

— Na wolności, pan  de Challins?
powtórzył Ju l jan  głosem  Drzytłu­

m ionym  — to niepodobna!
' Zdawało się n iepodobnem , a 

je d n a k  tak  je s t  — odpowiedział ba­
ron.

— Przecież tak  w szystko  dobrze 
urządziliśmy.

Tak, t l e  d jabeł był przeciwko
nam.

— W ięc pan de Challins dowiódł 
swej n iew inności?

— Mniej więcej.
— Jak żeż  to się stało?
— Opowiem ci.
I F J ip  pojm ując, że niczego nie 

pow inien uk ry w ać  przed swoim w spól­
n ik iem , opowiedzia ł m u  wszystko 
co zaszło w ciągu osta tn ich  k ilku  dni ’

V endam e s łuchał blady z przera- 
zenia.

— Do d jabla — m ruknął ,  k iedy pan 
jego skończył m ów ić.— In te res  zaczy­
n a  się psuć! K uzyn p an a  barona zos­
tan ie  un iew inn iony  i weźm ie swoją 
część sukcesji .  c. d, n.



i
Nr.  222. ,S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W  S K I B * 3.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Środa 28 września. W acław a Kr. M.
W fchód iłońca: o g. 5.32 Zachód 17.21

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z w torku na środę: II Aleja, 

Ostatni Grosz.
W  nocy z środy na czwartek: Nowy 

Rynek, Aleja Wolności.
Nabożeństwo żałobne za 

dusze i- p. PrezydentoweJ Moi< 
CiCklej. Frezy o jutu Międzyszkolnej 
Komisji Porozumiewawczej niniejezem 
komunikuje, że w czwartek, 29 b. m., 
o godz. 10 rano odbędzie się w ka te ­
drze nabożeństwo żałobne za duszę 
małżonki P. Prezydenta, ś. p. Micha­
liny Mościckiej.

W szystkie szkoły średnie zawo­
dowe i powszechne są proszone o 
przybycie do katedry ze sztandarami 
z krepą.

Akademio żałobna ku czci 
ś. p. Michaliny Moicłcklej. w
czwartek dnia 29 b. m. jako w dzień 
imienin ś. p. Pani Prezydentowej 
Mościckiej Związek Pracy Obyw. Ko­
biet i Rodzina Wojskowa urządzają 
akademję w sali Rady Miejskiej. Na 
program złożą się: przemówienie o ży­
ciu i działalności ś. p. Pani Prezyden­
towej, część koncertowa i deklamacje. 
Do urzędów oraz organizacyj rozesła­
no oddzielne zaproszenia, zaś osoby 
prywatne, które nie wchodzą w skład 
stowarzyszeń, a pragną uczcić pamięć 
Dostojnej Zmarłej są proszone o przy­
bycie bez zaproszeń, Początek akade­
mii o godz. 19, w stęp  bezjłatny.

Zmiany personalne w Sądzie 
Okręgowym. Dotychczasowy prezes 
Sądu Okręgowego w Piotrkowie p. 
Edward Rudnicki przeniesiony został 
na stanowisko wiceprezesa Sądu Ape­
lacyjnego w Warszawie. Zastępcą p. 
Rudnickiego mianowany został p. Hen 
ryk Angiewicz, dotychczasowy prezes 
-Sądu Okręgowego w Kaliszu.

Czy wydział zamiejscowy Są­
du Okręgowego pozostanie w 
Czeitochowle. Wydział wojewódzki 
skreślił z budżetu m. Częstochowy 

'"*» pozycję opłaty czynszu dzierżawnego 
za lokal wydziału zamiejscowego Są­
du Okręgowego. Skreślenie tej pozycji 
może spowodować likwidację wydzia­
łu zamiejscowego, utrzymanego w na- 
szem mieście dzięki wytężonym za­
biegom i usilnym staraniom.

Dorożki konne na kołach 
samochodowych. Na ulicach Czę­
stochowy ukazała się pierwsza doroż­
ka konna na kołach samochodowych. 
Ten typ dorożki rozpowszechniony 
jest w Wilnie, gdzie na wyboiste bru­
ki nie nadają się zwykłe koła, nawet 
podbite  gumą. Jazda zwykłą dorożką 
po częstochowskich „kocich łbach” 
nie należy również do przyjemności, 
dlatego inowacja, wprowadzająca zas­
tosowanie kół samochodowych do do­
rożek, byłaby bezsprzecznie pożądaną. 
Będzie ona nieco razić nasz wzrok, 
przywykły do estetycznej smukłości 
linji dorożek konnych, ale zapewni 
naszym nerwom błogi spokój, zapew­
niając maksimum  wygodnej lokomocji

Osobiste. Dowiadujemy się, iż 
częstochowianka, p. Lucyna Englów- 
na, uzyskała dyplom Rady Pedago­
gicznej przy Izbie Handlowej w Lon­
dynie. Zainteresowanych przyjmuje od 
godz. 3—5 po południu. Adres; Aleja 
Wolności 27.

OBWIESZCZENIE.
W ydzia ł  H ipoteczny Sekcji I-ej w Czę­

stochowie obwieszcza, że  otwarte zostały 
postępowania  spadkowe po zmarłych:

1) A n zelu  C zęsto ch o w sk im , właści­
cielu n iepodzie lnej połow y nieruch. Nr. 
hipot. 883; w Częstochowie;

2) A ntonim  Ś lusarku , właścic ie lu  4/56 
n iepodziel. części n ieruch, w Częstocho- 
wie, oznacz, hipot. Nr. 682;

3) T om aszu  B ryńskim , wierzycielu 
sumy 1070 rubli z % % i kaucją HO rubli, 
^zabezpiecz, na nieruch, w  Częstochowie, 
oznaczonej hipot. Nr. 886;

4) A le k sa n d r z e  Ciaku, właścicielu 
n iepodzie lnej połowy nieruch, w Często­
chowie, oznacz, hipot. Nr. 1839.

Termin zamknięcia tych postępow ań 
spadkow ych wyznaczono na dzień 11-go 
kwietnia 1933 roku, i w tym term inie  oso­
by zain teresow ane w inny s ię  stawić w 
kancelarji  W ydziału H ipotecznego — sek­
cja 1-sza w Częstochowie, dla zgłoszenia 
swych praw, pod skutkami prekluzji. 
jn . Częstochowa, dnia 26 w rześnia  1932 roku 

P isa rz  H ip oteczn y .

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od piątku 23 w rześn ia  i dni następnych. — O tw arcie  seau M i ie s ie n n e n o l  
Arcydzieło dwóch genjuszów: najpopularn ie jszego  amerykańskiego pisarza 
T h e o d o r a  O re is lera  i najpotężniejszego z reż. film. J ó z e fa  w. S tern b erg a

—-—1 ’s uini en i m *św hit a! T rag ed ia  amerykańska
j / a d  p rogram : Ś w ietn a g r o te sk a  rysunkow a oraz P r z e g lą d  w y d a rzeń

Paląca kwestia.
Nędzsrne rzesze bezrobotnych na­

szego miasta stanęły •wobec przykrej, 
o ile nie tragicznej rzeczywistości: 
pozbawiono ich chwilowo, jesteśm y o 
tem przekonani, doraźnej pomocy le­
karskiej w nagłych wypadkach zasłab­
nięć w godzinach nocnych.

Kasa Chorych zlikwidowała, powo­
dowana koniecznością oszczędności, 
pogotowie lekarskie, przekazując te 
czynności zorganizowanemu dla tych 
celów pogotowiu lekarskiemu prywat­
nemu i tam  kieruje swych chorych 
członków. Ubezpieczeni więc w Kasie 
Chorych nie odczują zasadniczo braku 
opieki lekarskiej. Gorzej natomiast 
przedstawia się los chorych bezrobot­
nych, którzy korzystają z opieki le­
karskiej magistrackiej i apteki miej­
skiej bezpłatnie, ale tylko w dzień. 
W nagłych wypadkach, gdy zachodzi 
gwałtowna konieczność przewiezienia 
chorego do szpitala — bezrobotni m u ­
szą czekać do rana, gdyż magistrat 
nie udziela im pomocy dla przewie­

zienia chorego w nocy. Od tego jest 
pogotowie lekarskie, ale pogotowie 
jako instytucja prywatna, od obowiąz­
ku tego, ze względów mater alnych, 
uchyla się.

Trudno ostatecznie wymagać bez­
interesowności od instytucji prywat­
nej — obowiązek ten spoczywa na 
magistracie, — to zadanie jego wy­
działu zdrowia i opieki społecznej. 
Skoro wydział ten nie może zapewnić 
bezrobotnym transportów chorych do 
szpitala miejskiego, powinien bez­
względnie zawr.eć  umowę z Pogoto­
wiem lekarskiem i honorować przy­
sługi tegoż, wyświadczone bezrobot­
nym w wypadkach nagłych zasłabnięć 
w nocy.

Również należałoby koniecznie o- 
głosić dla wiadomości bezrobotnych 
listę tych panów lekarzy, którzy pod­
jęli się bezinteresownie udzielać po­
mocy lekarskiej ubogim chorym.

Nie wątpimy, że paląca ta bolącz­
ka zostanie radykalnie usunięta.

Skradzione w Łazach naczynia kościelne
znalazły slą na cmentarzu na Kulach.

W ubiegłą sobotę na cmentarzu 
na Kulach znaleziono porozrzucane 
między mogiłami dwa kielichy koś­
cielne, monstrancję i patynę. Zawia­
domiona o tem policja wszczęła do­
chodzenie dla ustalenia pochodzenia 
znalezionych przedmiotów kościelnych. 
Śledztwo wykazało, że znalezione na­
czynia kościelne pochodzą z kościoła 
w Łazach, skąd je wykradły ręce świę 
tokradców w nocy z 20 na 21 b.m 

Przedmioty, a zwłaszcza monstran 
cja uległy częściowemu zniszczeniu i 
noszą ślady skrobań, przy pomocy 
których złoczyńcy pragnęli rozpoznać 
wartość metaliczną zrabowanego łupu.

Po przekonaniu się ze zrabowane na­
czynia nie są zrobione ze szlachetne­
go kruszcu— porzucili je na cm enta­
rzu.

Wartość skradzionych przedmiotów 
dozór kościoła ocenił jednak Da 1600 
złotych.

Zawiadomiony telefonicznie, przy­
był z Łaz do Częstochowy ks. wikary 
okradzionego kościoła, by zabrać od­
zyskane naczynia kościelne.

Policja ma teraz przed sobą trudne 
zadanie ustalenia jaką drogą skradzio 
ne w Łazach naczynia zawędrowały 
na cmentarz częstochowski.

Wyniki pierwszego dnia za­
wodów W Częstochowie. Najlep­
sze wyniki w pierwszym dniu zawo­
dów strzeleckich o tytuł mistrza m. 
Częstochowy uzyskali:

Ze Związku Legjonistów: pp. Na- 
nys Lucjan 45 punktów, Robakowski 
Leon 44 pkt., Stępowski Mieczysław 
44 kpt.. Strzyżewski Juljan 43 kpt., 
Roter Jan  42 pkt. Ze Związku S trze­
leckiego pp.: Wróbel Zdzisław 42 kpt., 
Ran Tadeusz 41 pkt., Kaniewski Ho. 
ryusz 41 pkt., Kadela Andrzej 41 pkt.

W zaw o d ac h  o ty tu ł  Mistrzyni m. 
Częstochow y: Pp. Raalakówna Wero­

nika 85 pkt., Czajkówna Marja 31 pkt., 
Pilcówna Marja 27 pkt., Tomińska 
Leokadja 25 pkt., Oderfeldówna Hali­
na 20 pkt.

0 ty tu ł  M istrza  Szkół pp.: Perkow- 
ki Stefan 43 pkt. (I Gimn. Państw.), 
Lis Wiktor 38 pkt. (Sem. Naucz )

0  odznakę  s t r z e l e c k ą  III k lasy pp.: 
Kadela Andrzej, Kowalczyk Bogusław, 
Stępow ski Mieczysław, Dering Mie­
czysław.

Z organizacyj wysuwa się dotych­
czas wynikami strzelań: Związek Re­
zerwistów, następnie Związek Harce­
rzy Polskich. Oczywiście wyniki strze- 
laó pierwszego dnia nie przesądzają 
bynajmniej ostatecznych wyDików za­
wodów.

Wszelkie pojazdy oprócz 
motocykli płacić będą rocz­
nie — zł. 10 od 100 kg. wagi; 
motocykle — 40 zł.; motocykle z 
przyczepką, wozy na m asywach — o 
25 procent więcoj od wagi; wozy na 
obręczach żelaznych — 100 procent 
więcej od wagi (20 zł. od 100 kg), 
ponadto autobusy międzymiastowe 
płacić będą od miejsca, za dystans 
trasy stałej do 30 kim. — 100 zł.; do 
50 — 150; do 100 — 80; do 150 — 200 
i ponad 150 — 250 zł. Ciężarówki za­
robkowe międzymiastowe i handlowe 
prócz doraźnych płacić będą po 150 
zł. od tony nośności. Wozy konne — 
po 90 zł. Nowela wprowadza podatek 
od benzyny i gazoliny — po 20 gr. 
od litra; od benzolu i mieszanki spi­

rytusowej — 18 gr.
Obliczanie podatku drogowego w 

stosunku do ilości podróżnych zostało 
skasowane.

Kłopoty finansowe firmy 
„Kon i Oderfeld“« Do Sądu Okrę­
gowego wpłynęła prośba zakładów 
graficznych „Kon i Oderfeld” o udzie­
lenie odroczenia terminów płatności i 
ustanowienie nadzoru sądowego. Sąd 
Okręgowy rozpatrzy podanie firmy na 
posiedzeniu w dniu 20 go paździer­
nika r. b.

„Fabryka” odkażania spiry- 
tusu. We wsi Jam ki od dłuższego 
czasu uprawiany był handel nielegal­
ny spirytusem. Zarządzona przez wy­
dział śledczy obserwacja dała dodat­
nie wyniki. Ustalono, że m. in. fabry­
kacją spirytusu zajmują się: Stanisław 
W alentek i Jan  Ziora, zamożni gospo­
darze, zam. w tejże wsi.

Wobec tego przeprowadzono u nich 
rewizję. U Walentka znaleziono aparat 
do odkażania spirytusu i 1 litr oczysz 
czonego już spirytusu, zaś u Ziory 
ujawniono taki sam aparat do odka­
żania i 6 litrów spirytusu. Nadto prze­
prowadzono rewizję u niejakiego J ó ­
zefa Bąkowskiego we wsi Łaziec, 
przyczem znaleziono 4 litry odkażone­
go spirytusu.

Aparaty i spirytus zasekwestrowa- 
no. Winni zostaną pociągnięci do od­
powiedzialności karnej.

Jak  ustalono, w w ostatnich dniach 
„fabryki" były w pełnym ruchu bo­
wiem w sąsiednich wsiach miało się 
odbyć kilka weselisk i gospodarze za­
m ówili jaknajwiększe ilości odkażone­
go spirytusu.

W sprawie „zamachu" czy 
usiłowania samobójstwa. Pan 
Józef Kubicki, o wypadku rewolwero­
wym którego pisaliśmy u notatce p.t. 
„Zamach, czy usiłowanie samobój­
s tw a” zwrócił się do nas z prośbą o 
uzupełnienie tej notatki szczegółami:

P. J  K. nie zaprzecza, że od lat 
kilkunastu podlega zgubnemu nałogo­
wi morfinizowania się.

Wpływom morfiny uległ on w cza

Czyś w i d z i a ł  już  polshie samolo ty . . .  
idź  w n iedz ie lę  na U n i s t o .

sie  walk I Brygady Legjonów, pod 
Krzywopłotami, w których udział 
przyjmował. Twierdzi jednak, że po 
kuracii, przeprowadzonej w specjal­
nym Nakładzie w Kochorowie, wyzbył 
s ię  zgubnego nałogu i że wypadek 
rewolwerowy był istotnie zamachem 
na jego życie. Ten szczegół prawdo­
podobnie ustali policja.

Podając wyjaśnienie p. J. K., czło 
wieka pozatem naprawdę zdolnego i 
mogącego być bardzo pożytecznym 
członkiem społeczeństwa, chcemy wie­
rzyć w jego wyrwanie się z pod 
zgubnych wpływów narkotyku, jednak 
z obowiązku dziennikarskiego musimy 
przestrzec właściwe czynniki przed 
ewentualnem istnieniem potajemnych 
źródeł handlu morfiną w Częstocho­
wie.

Zbieg z wiezienia lubli- 
nieckiego

u jęty  w  C zęsto ch o w ie .
W więzieniu w Lublińcu odsiady­

wał karę więzienia za szereg włamań 
Franciszek Borek. Jes t  on niezwykle 
groźnym złoczyńcą, notowanym w 
kartotekach niejednego wydziału śled­
czego.

„Pensjonarjusze” więzienia lubli- 
nieckiego wysyłani byli dość często 
do okolicznych m ajątków państwo­
wych, gdzie zatrudniano ich na roli. 
Oczywiście, byli oni pod ścisłą obser­
wacją straży więziennej. Borek cieszył 
się wśród kolegów „po fachu” wiel­
kim mirem, to też postanowił to  wy­
korzystać i zbiec.

Pewnego dnia, gdy więźniowie 
zajęci byii pracą w polu we wsi 
Wielkie Łągiewniki, Borek namówił 
towarzyszy do Jwywołania awantury i 
korzystając z zamieszania, jakie w y­
nikło wskutek tego, zbiegł.

Działo się to przed czterema m ie­
siącami.

Za zbiegiem wszczęto energiczne 
poszukiwania, zawiadomiono poszcze­
gólne komendy policji o jego ucieczce. 
Nie udało się jednak natrafić na jego 
ślad. O ucieczce Borka wiedział rów­
nież Wydział śledczy w Częstochowie, 
k tórem u udało się ustalić po długich 
dochodzeniach, że włamywacz ukrywa 
się w Częstochowie.

Nie można było jednak odszukać 
jego kryjówki. Dopiero onegdaj udało 
się wywiadowcom ująć Borka w jed ­
nej z melin złodziejskich przy u). War 
szawskiej. W chwili, gdy policja wkro­
czyła do lokalu, odbywała się tam  li­
bacja, w której czynny udział brał 
Borek.

Włamywacza skuto w kajdanki i 
odprowadzono go do wydziału śled­
czego, a następnie przewieziono go 
pod silną eskortą do Lublińca, gdzie 
ma odbyć więzienie. Będzie on nadto 
odpowiadał za ucieczkę.

Czerwony kur na wsi. w  so­
botę o godz. 21.30 wybuchł pożar w 
zabudowaniach gospodarskich p. Jana 
Churasa we wsi Łaty, gm. Dźbów. 
Spaliły się stodoła, obora, jałówka i 
narzędzia gospodarskie. Straty wyno­
szą 1.300 zł. Ja k  ustalono, pożar po­
wstał od porzuconego niedopałka pa­
pierosa.

Ciągnienie loterii państwo­
we!. Główne wygrane w 16-tym 
dniu ciągnienia V-tej klasy 25 loterji 
państwowej padły na następujące nu­
mery;

5.000 zł. na Nr. 37251 45827 
69480 15094 114336 126851.

3.000 zł. na Nry: 34807 44215 51148 
56636 88931.

2.000 zł. na Nry: 23182 24382 31118 
39434 51038 57087 62172 65280 69702 
74223 81281 82508 84661 93404 947.i5 
101327 108774 125448 129970 149780.

1.000 zł. na N rj: 14398 14933
19187 24140 28992 51854 55906 61341 
62014 69109 71583 75162 76753 85656 
90720 90876 97374 106130 109230
111159 120997 128110 129420 131962 
132525 141lf8  146025 156598

Do  s p r z e d a n ia  okazyjnie wózek dzie­
cinny w dobrym  stanie. W iadomość 

w cukierni „Ziemiańskiej11._______________

P o trzeb n a  Jed n a  p an i do nauki. Po 
wyuczeniu się stała p raca  i za robek  

od 5 do 10 zł. dziennie. Zgłoszenia: Far- 
biarnia Chemiczna i Pralnia bielizny p. f. 
„Jadwiga" Katedralna 4.
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Echa sprawy Ciunkiewiczowei.
S ę d z i a  o t r z y m a ł  od  T-wa  A s e k u r a c y j n e g o  c z e k  na  30  tys.  f r a n k ó w

Z K R A J U .
Z a k ład y  Ż y r a r d o w s k i e

z a p ła c ą  o d s z k o d o w a n i e .
W sąd zfe ape lacyjnym znalazła się 

sprawa dyrektora  handlowego Zakła­
dów Żyrardowskich,  Oskara Klikiera,  
k tóry z a s k a i ż j ł  Zakłady o odszkodo­
wanie,  Sprawa m a  źródło w sposobie 
obchodzenia się z podw ładny m z m a r ­
łego t ragicznie dyr, Koeblera,  k tóry  
padł  z ręki  Blschowskiego.

Koehler wyraził s ię  na zebraniu 
dyrekcji do Klikiera w języku  n ie ­
m ieck im , że jeśli się nie u sun ie  „dan 
schm eisse  ich Sie heraus  (wyrzucę 
pana).

S łow a te poczytał inż. Kltkier za 
obrazę, un iem ożliw iającą dalszą w spó ł­
pracę i pow odującą zerw anie  k o n tra k ­
tu , zaw artego  na  k ilka  lat.

Sąd okręgowy po rozprawie, która 
u jaw niła  drastyczne okoliczności b ru ­
ta lnego zachow yw ania  się zm arłego 
dy rek to ra  w zględem  podw ładnych , 
zasądził w ypływ ające  z k o n trak tu  od ­
szkodow anie w sum ie 111.000 zł., tj. 
pobory za k ilka  lat, objętych umową.

Sąd apelacyjny, do którego zwróci­
ły się Zakłady Żyrardow skie, w yrok 
w całej rozc iąg łośń  zatwierdził.

„ Z e m s t a "  o b r a ż o n e g o  kupca .

Przed pół rokiem  do prokuratora  
w W arszawie zgłosił się p rzem ysło ­
wiec i właściciel dom u Z ygm unt Lu- 
rje ze skargą, że jest prześladow any 
przez n ieu ch w y tn ą  bandę szantażystów . 
Szantaż nie polegał copraw da na chę­
ci wyłudzania  od L urjego  pieniędzy, 
ale m ia ł  na  celu w yw arcie  na nim  
zem sty  i to w sposób bardzo d o k u cz ­
liwy. Lurje o trzym yw ał stale te lefony  
we dnie i w nocy, w ysyłano do n ie ­
go a la rm u jące  depesze, w jego im ie ­
niu  czyniono różne zamów ienia w licz 
nych firm ach , co narażało p. Lurje na 
poważne stra ty . Dzięki ścisłej obser­
wacji, ja k ą  roztoczono nad  telefonem 
p. Lurjego, udało się schw ytać  prze­
śladowcę nieszczęśliwego p rzem ysłow ­
ca. Okazał się n im  pew ien kup iec  z 
ul: Gęsiej, z k tó rym  Lurje bawił w 
D ruskiennikach , gdzie odrzucił jego 
towarzystwo. Obrażony kupiec  zaprzy­
s iąg ł zem stę  i przysięgi dochował...

Ś m ie r t e l n y  s k o k  więźnia .

T rag iczny  w ypadek  w ydarzył się 
w g m ach u  kom endy  policji w P o z n a ­
niu. Mianowicie m ia ł  być p rzes łuch i­
w any znany złodziej-włamywacz Wyr- 
wicz, k tóry  przed kilku dn iam i został 
aresztowany w związku z dokonaną 
kradzieżą.

W  pewnej chwili W yrwicz, ko rzy ­
sta jąc  z n ieuw ag i  eskortu jącego  go 
policjanta, zbliżył się do okna i wy- 
skoczył na znajdujący się poniżej dach. 
Szklany dach załam ał się pod W yr- 
wiczem, k tóry spadł na  tw ardą po­
sadzkę, doznając ta k  ciężkich poranień, 
że w k ilka  m in u t  zmarł.

W ojn a  s i e d m io le tn ia . . .  o psa .

C iekaw y proces toczył się w s ą ­
dzie grodzkim  w Inowrocławiu. Na ła 
wie oskarżonych zasiadł rolnik, A dam  
Gapiński, zam ieszkały  w Konarach. 
A k t  oskarżenia zarzucał m u, że d o ­
puścił  się zbrodni krzyw oprzysięstw a 
w spraw ie z n ie jak im  Kołtuniakiem . 
Gapiński m iał wówczas twierdzić, że 
K ołtun iak  napad ł na jego m ieszkanie  
i znajdując drzwi zaryglowane, zabił 
z zem sty  psa  podwórzowego „F in ę” . 
Św iadkow ie jed n ak  zeznali, że „F in a” 
żył jeszcze d ługie  tygodnie  po owej 
aw antu rze  i Gapińskiego zeznanie b y ­
ło n iepraw dziw e. Sp raw a ta  toczy się 
ju ż  we w szystk ich  ins tanc jach  s ą d o ­
wych od s ied m iu  lat.  „ F m a ” stał 
się obecnie g łów nym  bohaterem  w 
spraw ie , k tóra  em ocjonuje całą wieś 
Konary. Is tn ie ją  dw a  obozy, jedni 
twierdzą, że „F in a” zdechł przed a w a n ­
turą,  inni, że k ilka  tygodni później.

Ostatecznie św iadkow ie w inę Ga- 
p ińsk iem u udowodnili i sąd  zasądził 
go na rok w ięzienia z zawieszeniem

Głośna swego czasu sp ra wa Mirj i  
Ciunkiewiczowej  znalazła ostatnio 
w s k u tek  wykrycia  pewnej  afery w 
Krakowie,  swoje wyjaśnienie.

J a k  wiadomo,  22 s tycznia  1932 r. 
w Krakowie  w Grand Hotelu n iew ia ­
domy sprawca  dosta ł  się do pokoju 
Ciunkiewiczowej  zapomocą d obra ­
nego klucza i po rozcięciu walizek 
zabrał  jej wszystkie  fu t ra  i biżuterję.  
Policja wdrożyła  z początku in t en ­
s y w n e  poszukiwania  za sp ra wcą  k r a ­
dzieży, szukając  go w pierwszym 
rzędzie wśród gości  hotel. W  s p r a ­
wie tej w kilka dni  później zaszedł 
n ieoczekiwauy zwrot,  a mianowicie:

Z objęciem ś ledztwa przez sędziego 
dra. Wątora ,  zjawił  się u niego ageDt 
Tow. Asekuracyjnego „Lloyd” w P a ­
ryżu,  k tóry  odbył  z n im dłuższą k o n ­
ferencję i skłonił  do tego,  że sędzia 
odrzuci ł tezę kradzieży,  wtrącił  ją  do 
więzienia  i wytoczył ś ledztwo o usiło 
w an ie  oszustwa.

W b r ew  przedstawieniom obrony,  
iż należy wpierw szukać sprawców 
kradzieży,  poczynić w ty m  k ie ru nku  
wywiady  i poszukiwania,  p. Wątor

kary  na 3 lata i ponoszenie kosztów 
postępow ania . Gapiński wniósł ap e ­
lację.

K om orn ik  u ka ta .

W czasie nieobecności w W arsza­
w ie  k a ta  M aciejewskiego, k tóry  w y ­
jech a ł  na prowincję  w celu w y k o n a ­
n ia  k ilku  w yroków , zjawił się w jego 
m ieszkan iu  kom ornik  i opisał w szy s t­
k ie  m eble  za długi, Maciejowski, któ 
re m u  ostatn io  zredukow ano  pensję, 
popadł w trudnośc i f inansow e i za ­
ciągnął szereg zobowiązań, 'k tó ry c h  
nie m ógł wykonać.

Nie  m óg ł  p rzeżyć  r o z s t a n i a .

Łódzkie w ładze śledcze pow iado­
miono o sam obójstw ie, jak ie  popełnił 
m łody m ężczyzna w hotelu K lukata.

Przybył on do hotelu  i w pisa ł  się do 
księg i hotelowej, jako 2 2 .le tn i W a c ­
ław  Sypuła.

Ulokowano go w pokoju Nr. 18, 
przyczem  przed położeniem się do snu 
prosił, by zbudzono go o godzinie 
8 rano.

Gdy posługacz przybył rano do n u ­
m eru , na pukan ie  n ik t  m u  nie odpo­
w iadał.  P rzez dziurkę w zam ku  do­
strzegł, że prześcieradło jest s k rw a ­
wione, a z brzegu łóżka zwisa bez­
w ładn ie  ręka leżącego. Powiadomiono 
niezlocznie policję, poczem dobranem i 
k luczam i otworzono drzwi.

Oczom w kracza jących  przedstawił 
się s traszny  widok.

Na łóżku leżał Sypu ła  m artw y .  — 
Głowa jego przedstaw ia ła  bezksz ta łtną  
m asę. J a k  w skazyw ały  ślady, d en a t  
włożył lufę rew olw eru  do us t  i w y s ­
trzelił, p rzyczem  ku la  rozstrzaskała  
górną  część czaszki, powodując n a ­
ty ch m ias to w ą  śmierć.

Obok leżał m ałego  kalibru  rew o l­
w er belgijski — narzędzie śm ierci. 
Na sto liku  nocnym  znaleziono kartkę , 
ad resow aną  do rodziców Sypuły.

W liście tym  despe ra t  w yjaśnia,  
że nie m oże pogodzić się z u t ra tą  n a ­
rzeczonej, k tóra  zerw ała  z nim  i z a ­
m ierza  poślubić drugiego , w śm ierci  
w ięc  szuka ucieczki.

!! Elektrotechnika !!
N a p r a w y  u r z ą d z e ń  e lek t rycznośc i  sa ­
moc ho do wej ,  motocyk lowej ,  oraz  elek 
t r om oto ró w ,  d y n a m o m a s z y n  i w s z e l ­
kich a p a r a tó w  e l ek t r y cz ny ch ,  p r z e p r o ­

w a d z a  pod gw ar an c ją  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA it-ga Aleja 28
S pe c j a l ne  u rządze n ia  dla r e m o n ­
tów a k u m u la t o ró w  i ł adowania .  

Magnesowanie  magne t ,  
g łośn i ków i s łuchawek.

wziął sobie do pomocy ag e n ta  „Lłoy- 
d ‘u ” D utru ,  k tóry  przez cały  czas 
nadaw ał ś ledz tw u  pożądany dla Tow. 
„L loyd” k ierunek . W brew  procedurze 
karne j ag en t  był obecny przy badaniu  
św iadków  i p, C iunkiewiczow ej przy­
prowadził sobie tłum acza ,  który t ł u ­
m aczy ł sędziem u zeznania. Od C. agen t  
zażądał w y d an ia  m u  polisy a se k u ra ­
cyjnej, wręczonej jej w swoim  czasie 
przez T ow arzystw o Asek. w Paryżu. 
Sędzia W ątor sam  to groził, to znów 
obiecywał Ciunkiewiczowej zwolnienie 
z więzienia w zamian za zrzeczenie 
się p re tensji  do „Lloyd‘u ”, w zględnie 
oddania  polisy asekuracyjne j.

Obecnie w yjaśniła  się ta jem nica  
owego radykalnego  zw rotu  w spraw ie  
kradzieży biżuterji. Sędzia W ątor o- 
trzym ał podobno od Tow. asek. 
„L loyd” 30 tys. franków  w postaci 
czeku, którego fotografja  z opisem  
przebiegu  tranzakcji znajduje się w 
ręk ach  władz.

Sędzia W ątor  na  w łasną  prośbę 
został później zwolniony ze stanow iska 
zaś ag e n t  D a tru  ulotn ił się z Polski.

P rokura to ra  k rakow ska  zamierza 
w ytoczyć W ątorowi spraw ę karną .

ZE ŚWIATA.
Oryginalny  p o m y s ł  b e z r o b o t n e g o .

T łu m y  publiczności obserw ow ały 
w Zagrzebiu (Jugoslaw ja) człowieka, 
k tó ry  w drapaw szy  się na szczyt w ie­
ży katedry , w ykonyw ał tam , n a raża ­
ją c  się na  wielk ie  niebezpieczeństwo, 
karko łom ne sztuk i akrobatyczne.

Po upływ ie pół godziny udało się 
policji sprowadzić akrobatę  na ziemię. 
J a k  stwierdzono, był to robotnik  bez 
pracy, k tó ry  w ten  sposób chcia ł 
zwrócić na siebie uw ag ę  i dowieść, 
że posiada uzdolnienia, pozwalające 
m u  na wstąp ien ie  do straży ogniowej.

Warjat  i Ba lzak .

Słynny przyrodnik n iem iecki H um ­
boldt przybył podczas jednej ze swych 
podróży do Paryża i wyraził wobec 
znanego psych ja try  B lancha o ryg ina l­
ne życzenie: oto chciałby kiedy zjeść 
obiad z w arja tem  i p rzypatrzyć  się, 
jak  ob łąkany  zachowa się przy stole.

— Nic ławiejszego, — rzekł dr. 
Blenche, — proszę pana  ju t ro  do s ie ­
bie na obiad.

Nazajutrz  H um bold t  s iedział w j a ­
dalni psych ja try  przy stole. Oprócz 
niego i gospodarza dom u byli dwaj 
jeszcze panowie. Jed en  z n ich  był w 
czarnem  ubraniu , białym  kraw acie ;  
m ia ł  ponurą  twarz, oczy bez wyrazu; 
pił, jad ł  i nie mówił ani słowa. D ru ­
gi na tom ias t  nosił n iebieskie ubran ie ,  
zaopatrzone w rząd ps trych  guzików , 
czuprynę  miał zmierzwioną; żarłocznie 
pochłaniał po traw y, równocześnie wciąż 
m ówiąc; p rzeskakiw ał z tem a tu  na  
tem at,  nie kończył rozpoczętego zda­
nia.

P rzy  deserze pochylił się H um boldt 
do gospodarza i szepnął, m ru g n ięc iem  
oka w skazując na  gad u łę  w niebies- 
k iem  ubraniu:

— Dziękuję panu  za tę  sposobność 
przyglądnięcia  się typow em u warjato- 
wi...

— Co? — odparł dr. Blanche. — 
Nie ten  je s t  ob łąkany , a jego to w a ­
rzysz przy stole.

— Ten, króry nic nie mówi?
— Naturalnie .
— A kim  je s t  ten , kto  tak  b redzi  

jak b y  był n iespe łna  rozum u?
— To jest pan Balzak (słynny po- 

wieściopisarz).

Ś la dy  s t a r e j  cywilizacj i .
W  dolinie rzeki Indu  odkryto  no- 

we dowody starej cywilizacji, s ięga­
jącej 2500—3000 la t  p rzed erą ch rze ­
ścijańską. Odnaleziono pom nik  z n a ­
pisam i, których znaki podobne są do 
napisów  zebranych w Mezopotamji.

Jednocześnie  ca  wy spach W i e l k a ­
nocnych,  położonych na  Pacyf iku,  
s ł aw nyc h  ze sw ych  wspania łych k a ­
m ie nnych  budowli,  znaleziono t ab l i cz ­
ki  drewniane z napisami ,  k tóre  do­
tychczas  t rudno było odcyfrować.  
Chociaż jeszcze nie s twierdzono z u ­
pełnej identyczności  napisów w tych 
dwóch wypadkach ,  przy tej ogromnej 
odlegli  ści  w przes trzeni  i czasie,  j e d ­
n ak  podobieńs two iest uderzające,  a 
poznanie  war tości  f metycznych sylab 
jeżeli  się uda, pozwoli na rozwiązanie 
wielu zagadnień z czasów zamierzch­
łej cywilizacji.

u s ł y s z p y  d z i ś  p r z e z  Rafljo?
W A R S Z A W A  28 w rze śn i a

11.58 Sygnał  czasu z Warsz.  Obs.  Astr* 
Hejnał  krak.

12.05 P r o g r a m  na dz bież.
12.10 Codz ienny  P rze g lą d  Pra sy  Polskiej  
12 4q Urz. kom.  Państw.  Inst.  Met
12 45 P łyty g r am of ono we
15.00 Komunika t  gospo da rcz y .
15 10 Muzyka.
15.30 Kronika ha r c e r sk a .
15.35 Chwi lka  m o r s k a  i kolonjalna .
15.40 Op owiadan ie  dla  dzieci  s t ar szych.  
15.53 Opowiad an ie  d l a - dzieci  młodszych .
16 05 Muzyka
16.35 Kom. Centr .  Biura  Hydr .  dla żeglugi  

i rybaków.
16.40 S k r z y n k a  pocz towa.
17.00 U tw o ry  E. Ka lmana wyk ork.  P.R.
18.00 Odczy t  p t. „Król S te f an  Batory".  
t8.20 Muzyka l ekka z r e s t au rac j i  Cristal.
18.55 Rozmaitości .
19.15 Kom. Tow.  Zach.  do Hodowl i  koni 

w Bolsce.
19 20 P ra s o w y  Dz iennik  Radjowy.
19.30 S k rz y n k a  poczt ,  roln
19 40 P ro g r a m  na  dz nas tępny .
19.45 P o g a d a n k a  muzyczna.
20.00 T r a n s m i s ja  z Pragi .
22.50 O d cz y t  w  j ęzyku  e s p e r a n c k i m  z 

Krakowa
23.05 Muzyka t a n ec zn a  z płyt.

KATO WICK 28 w rz eś n i a
11.58 Syg na ł  czasu z U arsz. ,  he jna ł  z Krak.
12.05 P ro g r am  na dz. b ieżący.
12.10 Codz ienny  p r ze g lą d  p r asy  polskiej,} 

z W a r sz a w y .
12.20 P ły ty  g ram of ono we .
12.40 Kom. m e t e o r  z W a r s z a w y .
12 45 P ły ty  g ramofonowe .
14.00 Komunika t  gospodarczy .
15.00 Komunika t  g o s p od a rc zy  z Warsz.
15.10 i n te r m e z z o  muzyczne.
15.40 A udy c ja  dla  dzieci  z W a rs za wy .
16.05 I n t e r m e z z o  muzyczne.
16.40 S k rz yn k a  pocz towa.
17.00 T r a n s m i s j a  z W a r sz a w y .
18.55 Rozmaitości .
19.10 P ro g r am  na dz. nast.
19.15 Kom. Z w. Młodz ieży  Po l sk ie j
19.20 P ra s o w y  Dziennik Radj .  z Warsz .
19 30 Odczy t  p.t. „Gospodyni  śląska."
19.45 P o g a d a n k a  m u z yc z n a  z Wa rs za wy .
20.00 T r a n s m i s ja  z P ragi  Czeskiej .
22.50 P r o g r a m  na dz. nast.
22.55 I n te r m e z z o  muzycz ne .
23 00 S k r z y n k a  po cz t ow a  w j ę z y k u  f ran ­

cuskim.

Dr. PaweS Broniatowiki
c h o ro b y  s k ó r n e  i w e n e r y c in e

od 9—12 i od 4—8 w. Pan ie  od 12— 1 p.p. 
C zęs toch ow a ,  ul; P a n n y  Marji  21.Tel.  894

W r o g o w ie  BRUDU abonują „ C zys t ość "
z dodatk.  bez p ł .  „ L e k a rz  D o m o w y " 

oraz  „ L e k a rz  D e n ty s ta " .
Ro c zn ie  zł. 6.  P- K O, nr.  15-960.
Red w Warszawfo, Skrz. poczt 729.
W C z ę s to c h o w ie  b l i ż s z y c h  ln f o r m a c y j  u d z i e l a  Red .  
L e k a r z  - D e n t y s t a  M ic h a ł  G r e jn i e c ,  A le ja  N.  M ar j i  
_______________ P an n y 10. — Telef()n^2-5Cr______________

Biuro  D z ie n n ik ó w  i O g ł o s z e ń

„RENOMA"
wł. MARJAN Ż U KOWS KI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJMUJE:  Ogłoszen ia  do wszys tk ich 

pism krajowych  i zagran ic zny ch .  
POLECA: Dzienniki  i cz as op i sm a  k r a ­

jo w e  i za g ran ic zn e  
SPR ZE DA JE :  W y r o b y  tytoniom e. p a ­
pie rosy,  o raz  znaczki  s t e m p lo w e ,  p o c z ­

towe,  w e k s l e  i t. p. 547
OBS ŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Potrzebni chłopcy
d o  ro zn oszen ia  p re n u m e ra ty  

i ro z sp rz e d a ź y
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać się do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.

esilNY OGŁOSZEŃ:  Pr**4  t e ks t sm 43 gr, zs  wie r sz  mm. ,  sadetfł*;®.*, w t ekście  i z* t e ks t em  30 gr., — t a b e l a ry c zn e  50 proc. 4 r o ie j , za gr an ic zn e  100 proc.  Drobne  ogło-
s s e s l a  10 g r  za  wyraz.  Najm niejsza 1 zł. — B ezrobotai i poszokKjąsy  pracy korzys ta j ą  z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu o*ło«z«!l irob n ych . —Ws ze lk ie  komunikaty zrzeszeP

1 iUw.  k«l ł«ral*o-o£wiatowyoi i  umieszcz an e  są bezp ła tn ie

Redaktor  naczelny I odpowiedzialny:  RYSZARD SCHMID T . ______________    Wydawcit:  Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA" w Częstochowie.
Dick. i.i. S ł ięck i ,  ul. ItDjź-s. k s t j  J-łŁBj J S e ,  68. Tel. SO ł 7-99


